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Sądownictwo Francnzkie.
Francużkie W ła d z e  sądownicze przedsta- 

wiaią ze w n ę trzn ie ,  co do liczby swych rad­
c ó w ,  pewny gatunek Sadów P rzys ięg łych ;  
( Jury ) ieduakże braknie iin właściwey prero­
gatywy Sadu p rzy s ię g łych , która na tern za­
wisła , ażeby zdrowym rozsądkiem martwe 
brzmienie prawa pogodzić z uczuciem słusz­
ności w zaohodzących a prawem nieprzewi­
dzianych okolicznościach. S p r a w i e d l i w o ­
ś c i ą  c y w i l n ą  we  F l a n c y  i zawiaduie p i ę ć 
rozmaitych W ład z  sądowych iako to :

i )  S ę d z i o w i e  P o k o i u ,  ( Jugcs de 
Paix)\  iest ich blisko 2,709 i od R z ą d u  małą 
p ła cę  pobierała. W y r ó k iu ą  oni w  sprawach 
cyw iln ych  aż do p e w n e y  suinm,y w e  w szyst­
kich zaś innych r ze c zac h  tw o rzą  konieczną in- 
staneyią p o ied n aw czą. J e ż e l i  poiednanie  albo  ̂
ugoda nie p r z y c h o d z i  do sk u tk u ,  natenczas 
Ousełaią strony do :

2) T r y b u n a ł u '  p i e r w s z e y  i n s r a n -  
c y i ,  ( Tribuna ux de prem iere in sta n ce)  albo 
zwyczaynych S ą d ó w , których 355 do 36o 
znayduie się liczących 3 ,3oo Sędziów  i Rad­
ców. Od tych wyroku odwołuią się ( appel- 
luią ) do :

3) S ą d ó w  A p p e l l a c y y n y c h  ( Cuurs 
d' A p p el. ) aibo K r ó l e w s k i c h  ( Cours rny- 
a /es)  których znayduie się 27 liczących b l i­
sko tysiąca Sędziów  i Radców.

4) $  ą d- K a s s a ciy y n y ( Cour de Cassa- 
t i o n )  składa się z  49 w yższych —Łę/Lz-iów p o ­
dzielonych na trzy Iz b y:  pierwsza daie w yro­
ki w sprawach kryminalnych, druga i trzecia 
rozstrzyga względem  przyięcia lub odrzucenia 
pL^ib o rewizyię w sprawach" cyw iln ych , na 
posadzie braku iakiey formalności.

5) T r y b u n a ł y  h a n d l o w e  ( Tribu- 
n a u x dc Commerce ) których znayduie s ę̂ 212 
do 2 i 5 , każdy z łożon y  z  pięciu S ę d z ió w ,  
którzy kupcami są od Stanu kupieckiego obie­
rani a od rządu mianowani bywaią. W y ro- 
kuią oni bez apellacyi we wszystkich rzeczach 
aż do p ew nęy  su m m y, i żadney płacy nie 
bioi$
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W szystkie przypadki kryminalne są albo 
małe przestępstwa (Contrapentions) albo c i ę ż ­
kie ( d e lits ) w A n g l i i  M isdem eanours  na­
zwane. Dla tych znayduie się 5 Sadów.

1) S ę d z i o w i e  p o k o i u  badaią małe
przestępstwa i mogą przyznawać nie w ięcey 
nad 5 dniow i karę więzienia, i i 5 franków na­
ry  pieniężney. Od nich apełlac i i  idzie d o:

2) T  r y b u 11 a ł  ó w  p o p ra w c z y c h (T ri-  
bunaux correctionels ) z łożonych z S ędziów  
Trybunałów p ierw szey instaucyi ( Tribunaux  
de prem iere instance)-, dochodzą one cięższych 
występków ( D e li t s ) bez wzywania S ą d ó w  
P r z y s i ę g ł y c h  ( J u ry ) ;  mogą przyznawać 
pięcioletnią' karę więzienia i pieniężną na 12000 
^ranków. Od nich idzie Appellacyia do :

3) S ą d u  A p p  e II a c y yn e g  o ( który 
iest razem wyższą instancyą w  przedmiotach 
cywilnych ( Cours d ’ A p ^ e l) .

4) W ł a ś c i w e  S ą d y  k r y m i n a l n e ,  
{Cours d 'A ssise s , )  składaią się z pięciu S ę ­
dziów  Sądu apellacyynego {Cours d 'A p p el.)  i  
P rz ys ięg ły ch ;  ( Jury)'; w  tym charakterze roz- 
tr ąsaią one zbrodnie (c r im e s )  i mogą skazy­
wać na karę śmierci.

5) R a d y  w o i e n n e  ( C onseils de 
G u erre)  obeymuią około 200 S ę d zió w  ze 
wszystkich osób woyskowych. W  każdey di- 
w izyi woyskowey (których  F r a n c y i a  21 Ji- 
c z y , znayduie się ieden n i e u s t a i ą c y  S ą d  
w ó y s k o w y który b ez  Sądu p r z y s ię g ły c h ,  
nie tylko sprawy woyskowe ale wszelkie w y ­
stępki popełnione od woyskowego przeciw ko 
niewoyskoweinn siedzi i karze. Odwołuią się 
od nich do R . a d y  r e w i z y y n e y )  C onsetl 
de R ev isio n )  która podobnież składa się z  
osób woyskowych.

Liczba S ę d z i ó w  K r y m i n a l n y c h  w  
w yższych  instaneyiach około 5ooo w p o ró w ­
naniu z o w ą ,  laka się w A n g l i i  zn a yd u ie ,  
iest we F r a n c y i  nadzwyczaynie w ie lk a ,  Jed­
nakże ta część prawodawstwa doznać ma od­
miany
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P i ę k n o ś ć .
Żb  wszzstkich darów, które człow iek od­

biera od hoyney natury, piękność może nay- 
więksęą posiada cenę. W ie le  pisarzów ostre 
na nię wymierzali p o cisk i,  i zimnemi ręka,ni 
chcieli rzucić  na n ią  zasłonę, która przed 
oczyma ludzi miała ukryć iey właściwe powa­
by. M ów ili  o n i : piękność natenczas tylko ma 
nieiaką w a rto ść , ieżeli iey towarzyszą piękne 
^przymioty serca i duszy ; lecz kiedy się -z nie­
śni roztacza , wtedy traci swoią wartość , i od 
k a ż d e g o  pogardzoną być powinna. Takie były 
jch  w yroki, lecz czyłiż  ich sposób życia od­
pow iadał?  śmiało rzecm o gę , że n ie;  bo pięk­
ność trzyma berło nad całym światem, zatem 
pogardzaną być nie może.

Równie iak waleczni rycerze, tuk piękne 
niewiasty zayiniuą liczne karty w dzieiach. 
Tam ci bułatem, te wdziękami potrafiły nieraz 
tysiące przed sobą ugiąć kolan. Rażdemii iest 
wiadomo ze Cesarz A J i m a e h u s  swoią ko­
chankę E ł i e  umieścił w rzędzie  B o giń ,  roz- 
kazniąc, by ią lud iak Bostwo uwielbiał. Jak 
wielkę moc maią wdzięki zostawił nam iasny 
dow ód Marek A n t o n i u s z , który przekłada­
jąc miłość swoią nad tron , wojał być niewol­
nikiem R ł  e o p  a t r y, niż Panem świata, A p e l -  
l e s  tak był przejęty  na widok portretu pięk- 
ney R a m p a s p y ,  żę  pomimo chęci,  by o 
niey zapomnieć , niemogł się przezw yciężyć—  
j  usilnie starał się ią poznać,

Znał dobrze P o m p e i u s z  iak trudny iest 
odpór sile w dzięków i dla tego. unikał spotkania 
się z żoną D em e t r i u s z a, swoiego sługi, któ­
ra z swoiey piękności słynęła. Tak ó w . 'A le  K- 
a n d e r  W ie lk i  dał nam p rzyk ład ,  że zawojo­
w aw szy  swiaf c a ł y , można być pokonanym od 
kobiety —  gdy redynie dla przypodobania się 
piękney T a i  s spalić kazał miasto P e r s e  p o ­
l i s ,  Pewna dziewczyna Attenska nieco wol- 

• nieyszyeh obyczaiów skazaną była od sędziów 
na karę. —  Gdy wymowa Adwokata obronić ią 
uie mogła, ona uchyliwszy zasłony, k t ó r a  w d zię­
ki iey ’ i gładkość twarzy ukrywała , te do 
zgrzybiałych sędziów wyrzekła słowa :

„ K a r z c i e  m i e ,  i e ż e l i  m o ż e c i e !  
Zm iękczeni starcy ustąpili mocy piękności i 
darowali k arę ,  ale też zaraz stanął w y ro k ,  
aby odtąd żadna oskarżona i przytomna kobieta 
nie ważyła się odkrywać twarzy.

Dosvćdzić pierszeństwo piękności nad inne- 
mi przymiotami byłoby nadaremnie, n ie w d z ię c z ­
nicy nie łudzi, nic łatwiey nie skłania, n i e  wabi , 
nie zniewala i nie usidla człowieka, iak piękność 
—  słowem piękność panuie iedynewladnie , o-

ney się hołd.uszanowania i posłuszeństwa, oney 
tedy nie część i Uwielbienie nałożył Przestań­
cie więc błaźnieiczeini słowy dzikie Dypgene- 
sy ubliżać piękności, którą natura tworząc nuy- 
bardziey się zbliżyła do doskonałości, raczey 
mówcie z S i e n k i e w i c z e f l i :

. . . .  ten szczęśliw y, 
Komu wolno iest w idzieć  i  czuć te d z iw y ,  
Kto słysząc iey poch w ały,  głoszone z zapałam, 
P ow ie dumnie chw alący: »i ia ią widziałem.*

P o m n i k ,  s i f  y.
fndyania i Egipcyianie , kuli z gór posą­

gi i budynki , albo wznosili g o ry  w pirami­
dy łub ostrosłupy (o b e lis k i)  na grobowce i 
pomniki swoich czasów. Zdumiewamy się nad' 
wspaniałością i męcą owych dzieł ręki c z ło ­
wieka tysiące lat istniejących ; lecz iak P a  li są- 
n i a s z  przedtem iuż Grekom swoim zdumiewa-, 
iącym się nad Egypcyianami zw ró c i ł  na . własne 
ich dzieła, osobliwie na innry Cyklopeyskie; tak 
też i mieszkańcy północni osobliwie w N ie m ­
czech północnych mogą równie wskazać podobne 
mury olbrzymiego przedsięwzięcia w grobowcach 
bohateró w. L e cz  nietyłko z owych niepamięt* 
nyeh czasów olbrzymiech, gdy tylko proste ku­
py z kamieni sypano ale i z wieku oświeceń- 
szego czasów bohaterskich, mamy takowe pom 
niki ; i właśnie bohatyr , który się stał szczy­
tem powieści Niemieckiego bohaterstwa ma- 
grobo wiec takowy. T e  o d o  r y k  W i e l k i  Król 
G o tów , Niemiecki D i e t r y c h  z B e r n u  
( V e r o n a )  który zwaliska wielkości Rzymian 
do nowego wielkości utworu przygotow ał i 
którego Państwo wcale inną nadałoby postać 
Włochom , gdyby wkrótce po śmierci iego od 
Greków zniesione nie b y ło ,  miał ta k ż e ,  iak 
każdy wielki Monarcha >v wspaniałych budo­
wach upodobanie , i powiadał że  usposobienie 
daa&jUMŁ ęMi?Ygialtn poznać można zaraz po u- 
rządzeniu iego mieszkania. Jemu przeto cor- 
k-r A'w r łXsTv i n <1 a w R a  w s u n i e  czem tak­
że i powieści bohaterskie o U e t r i c h u  są wsła­
wione ; wybudowała godny grobow iec , k tó ­
ry dotąd ieszcze  wskazuie iego ducha bohater­
skiego.

-Na dziesięcioboczney podstawie z ło żo n ej  
z |filarów potężnie sklepionych , opatrzonej 
schodami, i krużgankiem ua wierzchu, wznosi 
się skromna krągła budowa , z piękr.emi wyso 
kiemi drzwiami czworobocznemi ; to wszystko 
wystawione z wielkich kamieni ciosanych traf­
nie sp oion ych , c.tłó z iś sklepienie spo­
sobem wcale osobliwym , bo uie klinowatych
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lecz  \f zygzak rzniętych kam ien i, robione , 
które też tern większey są trwałości właś­
nie podług przeznaczenia tey b u d ow y; po­
nieważ szczyt tey.że , to i e s t , wydrążona, ko­
p u ła ,  wraz z swoim gzymsem do koła, składa 
się tylko z iedpego kamienia. Okrągły kamień 
ten po p ow tórzon ych, niedawuo przey 1) u- 
f o u i n y  zatwierdzonych pomiarach ma t r y -  
d z i e ś c i i  c z t e r y  stóp średnicy. Domysł iest, 
ż e  uięty był z tamtey strony morza , z kopalni 
kamiennych w I s t r y i ,  i  w a ż y ł ,  podług ra­
chunku S o u f f l o t a  ieszcze nie obrobiony 
d wa  m i l i o n y  d w i e ś c i e  o s m o z i e -  
s i ą t  t y s i ę c y  f u n t ó w ,  a po oprawieniu 
nayinniey ieszcze d z i e w i ę ć s e t  c z t e r ­
d z i e ś c i  t y s i ę c y  f u n t ó w .  Ogromny 
przeto ciężar ów musiał nietylko prowadzony 
być przez  m orze ,  ale co iest nayważnieysza 
.aa pokrycie całego budynku tak wysoko w g ó -  
tę podniesiony. Zdaie się, że do tego służy­
ło owych dwanaście małych do ganku podob­
nych podniesień , których baki wydrążonć są, 
iako trzonki i rękoieście do takowego w znie­
sienia. W  środku na owey kopułę stała w iel­
ka lecz gładka trnuna T e o d o r y k a  z por- 
ii r n. Znayduiąca się poniżey rotunda iest 
to kościół P . M a r  y i.

Nie masi  podobno ważm eyszego ,i właś­
ciwszego grobowca fila Monarchy i bohatera ; 
a w s-dachelnem i prostein wykształceniu owo- 
czesney d t i l i e y  postaci Niemiecnich grobów 
gdzie  podobne bryły  kamienne, iako pokrywy 
lub bramy / ieilne na drugie staczano— przed­
stawia nam ieszcze w zór  wielki. N ie  miałże- 
Ły nasz wiek mogący tak, iak i dawne wydać 
Monarchę wielkiego, nie miałżeby równie zdo­
być się na tyle mocy w przedsięw zięciu  i na- 
cyle g o r l iw o ś c i , by takiemu bohaterowi wysla- 
w ić  nie miał podobnież godnego" i do następ­
nych pokoleń przemawiającego pomnika?

Wiadomość o podróżuiącym do Afry­
ki P. Hornemann.

Dotąd zostawano w niepewności w z g lę ­
dem losu podróżującego w A f r y c e  Pana 
H o r n e i n a u n ;  N ieoboiętnem przeto będzie 
udż islenie następującego wyiątku z listu o do- 
nięsioney śmierci onegoż , który Radca na­
dworny B l u m e n  b a c h  w G e t t y n d z e ,  
nadesłał mieszkającemu w B r e m i e  bratu tak. 
godnego b ad acza , zawcześnie wydartego z 
pośród żyjących.

W yjątek z pewnego lista pod dniem 23

Sierpnia 18.9, J. R i t e  hi  e E s q .  Jego Króf 
Mci. W". Brytanii Konsula w  M u r  s a k u  w 
Królestwie F e s  s a n ,  do Pana H a m i l t o n a  
E  i q. Podsekretarza stanu w W ydzia le  inte- 
ressów zewnętrznych.

Naydoktadnieyszy rapport o dalszym cią* 
gu podróży H o r  n e m a n a  , gdy ten z F e s a -  
11 u w y ie c h a ł , odebrałem przez  pewnego ro ­
dem z A n g o l i  knpoa, nazwiskiem H  a d- 
s c h i  M o h a m m e d  B e n  H i r d i ,  który w 
S u d a n i e  długo podróżował, i H o r n e m  a n- 
n o w i osobiście był dobrze znaioiny. Opo­
wiadał mi ón , że  H o r n e m a n n w tow arzy­
stwie kogoś innego ( nieiakiego F r e n d e n -  
b u r y )  misko przed 20 laty z E g  i p tu  p rzy­
był ; że ten ostatni w M u r s u k u  na febrę 
u m ar ł , poczem H o r n e m a n n  do T  r y p o- 
1 u udał się , i w krotce tutay powrócił.  P o  
w yieździe  swoun z F e s  s a n  u ,  poiechał z ka­
rawaną do Bor_nu, a z tamtąd do K a  s c h n ą .  
K u p ie c ,  który mi tych wiadomości u d z ie li ł ,  
poiechał o tymże czasie prostym prawie, goś­
cińcem do K a s c h n a ,  gdzie znowu ziechat 
się z H o r n e in a n e m , i w pewnym domu 
blisko onegoż mieszkał. Z  K a s c h n a  poie-. 
chali obadwa do N y f f e .  H a d s c h i  M cy 
h a m e d sp ostrzegał, że  H o r n o in a n n każ­
de uwagi godne d rz e w o ,  każdą g ó r ę ,  wioskę 
w  Dzienniku swoim zapisyw ał, m ów iąc, ia 
tym sposobem mogłbybył z  pewnością gości­
niec znaleźć.

Powiadał także , iż  wiele  roślin i drzew, 
gdyby w iego kraiu znaiome by ł y ,  iako 
ltftarstwo i farby w  wielkimby szacunku, 
miano, H a d s c h i  M o h a m e d  zostawił 
H o r n e m  a n a  w N y f f e ,  i p o w rócił  do 
K i s c h  n a ,  blisko iednego roku po w y ie ź­
dzie swoim z F e  s s a n a .  B y ł  ón podtenczas 
bardzo zdrowym, nie doznf.ł także w  owey p o­
dróży żadney uciążliwości lub utrudzenia, i  
miał chęć poiechania z N  y f  f  e do A s c h a 11 t y. 
P o in ie y  dowiedział się o n ,  że  g o  w N y f f e  
febra p o rw ała , z  którey też umarł. Zakoń­
czył  ón życie w  B a k a n a ,  mieście stołecznem 
N y f f y ,  w domu A l e g o  F e l a t n i  przyja­
ciela M o h a m e d a  H a d s c h i .  O  papierach 
lub sprzętach iakowych , które do T r y p o l u  
posłane być m iały ,  nic praw ie nie s łysza ł,  
aczkolwiek przeż  lat sześć potem w  S u  d a -  
nie mieszkał. Umyślił ón teraz powrócić do 
tego krain, końcem, ażeby b liższa  o tem wia­
domość zasiągnął; gdyby się zaś g dzie  jakowe 
papiery zn a lazły ,  wydane będą mnie. lub Kon­
sulowi J. K. Mci w T  r i p o 1 u

Mieszkańcy M u r $ u k u pa miętaią dobrze 
H o r n e m a n a, i zdaie sie, że  go mielą w nie
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małym szacunku. Pow szechne onychże zga­
dzanie się w tey p o w ie ś c i ,  utwierdziło inię 
w w i e r z e , że  wyżey wspomnione daty w isto­
cie są zupełnie p raw dziw e, i żadney wątpli­
w ości nie dopuszczaią względem  losu nie­
szczęśliwego Podróżnego.

D o  Z e g a r  ą.
O  ! móy z e g a r z e ,  towarzyszu d ro g i ,

Maitwyś, bez d u s z y ,  nieznasz przeto zmia-

. , ,  . Dy>
T yś me rosk osze , tys moy smutek srogi p
. W skazyw ał w pędzie twoim niewstrzyinany.

T yś moie szczęście w szybkim wytknął biegu, 
Smutek móy żółwim szedł za tobą krokiem ,

Czemu w porządnym godzin twych s z e re g u , 
Każda minuta staie mi się rokiem ?

Czemu czas na twęm odznaczany kole , 
Żądnego śladu nie zostawia w locie ?

A  na mnie co raz pomnażane bole ,
Znaków zniszczenia zostawiaią krocie.

O ! i le ż ,  i leż  godzin nie m inęło!
J le  się w twoim nie zwróciłeś t o r ż e ,

Ile łe z  inoich iuż nie upłynęło ,
A  ile ieszcze  upłynąć ich może.

G dzież  są te owe roskoszne marzenia ,
T e  owe słońca co mnie p rzyśw ie ca ły?

P o s z ły  w bezdenne otchłanie zniszczenia ,
Jak gdyby nawet nigdy nie istniały. —  -

Z egarze  I długoż ach długoż , w  tym stanie, 
B ędę leniwe rachował minuty?

C zy  tak ios z r z ą d z i ł ,  bym nieubłaganie,
Został na zawsze do smutku przykuty?

W skażesz  mi kiedyś pożądaną c h w ilę ,
W  którey choć cząstkę odzyskałbym straty ?

B ę d ę ż  w  nieszczęściu pocieszonym tyle ,
Bym mógł choć zw iędłe poznachodzić Kwiaty.

Ale tyś m artw y, ty na moie b o le ,
Jak na me sz cz ęśc ia , w równym idziesz

toku;
Daiesz mi poznać , że w fortuny k o le ,

Szczęściom , nieszczęściom , nie uchodzisz z
kroku.

Daiesz mi u c z u ć , .że iak twolą silnię *)
T ak 'm n ie , ćo żyię d iałainością d uszy, 

Cóś w iedney ch w il i ,  i to nieom ylnie, 
O słab i,  z e r w ie ,  połam ie, i skruszy.

E . B r z o z o w s k i .

T e a t r  w e  L w o w i e .

Wystawiano 11. Lutego dramat w  3 ak­
tach z Francuzkiego p rze ło żo n y:  C z ł o w i e k  
z  c z a r n e g o  l a s u .  P r z e z  intrygi swoich 
niep rzyiaciót, na któiych czele  zostawał nie­
godziw y Kanclerz H e r m a n  będąc Hrabia 
G e r a  l d  minister Elektora Palatynatu spo­
twarzonym .i na śmierć skazanym, poleca swo- 
iego iedynego syna pewnemu przyiic ielow i , a 
sam ratuie się ucieczką. D oznawszy wielora. 
hich przygód powraca we dwadzieścia lat do 
swoiey o yc z y zn y ,  gdz ie  skrycie w c z a r n y m  
i e ś i e  przebywaiąc ma za towarzysza swoich 
nieszczęść C y m e r a f a  byłego poufnika H e r ­
m a n a ,  który prze.iiknąwszy zamysł sw oiego 
pana , maiący go życia pozbawić , uchodzi za­
brawszy z sobą dowody iego niegoćlziwośoi. 
G e r a l d  znsiąga wiadomości o swoim synie , 
i ctowiaduie s ię ,  że nim iest  J u l i u s z  Jen e­
rał woysk E le k to ra , szacowany od swoiego 
X iążęcia  . lubiony otT rodaków , i posiadaiący 
serce C e 1 a m i n y córki Elektora. P o  r ó ż ­
nych zawikłaniach okazuie się nai eście każdy 
w  prawdziwem św ietle ,  H e r m a n  ukarany, 
G e r a 1 q o w i wraca Elektor swoie zaufanie , 
a J u l i u s z  otrzymuie rękę piękney C e 1 a- 
in i n y.

Ciekawa osnowa tey sztuki , iey  rozmaite 
zawikłania i wielorakie intrygi ustawnie uwa­
gę  w id zów  zaymuią. Jednakże charaktery nie 
są dokładnie oddane , wyiąwszy charakter G e_ 
r a i cl a , który się nieco wielkomyślnością od­
znacza wszystkie inne zawieraią w  sobie za 
lnałó działalności.

Jednego P .  S t ar  z e w s  k i e g o komiczna 
gra i śmieszne postępowanie zabawiły ponie­
kąd publiczność. Inni aktorowie , odgrywaią.c 
swoie r o le ,  których nawet na pamięć nie u- 
m ie ł i , z widocznem zaniedbaniem , nie mogli 
zadowólnić nieliczney publiczności.

*) Machina.
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